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W Y S T A W A S Z T U K I L U 

12 l i s t opada 1959 r . o t w a r t a została w Łańcucie 
W y s t a w a S z t u k i L u d o w e j , z o r gan i zowana przez Zwią­
zek Spółdzielni Przemysłu L u d o w e g o i A r t y s t y c z n e g o 
C P L i A p r z y współudziale Spółdzielni „Jedność" 
w Pawłowie , „Zjednoczenie" w J a n o w i e L u b e l s k i m 
i Spółdzielni Przemysłu L u d o w e g o w Leżajsku. 

Zasadniczą część w y s t a w y stanowił dział c e r a m i ­
k i l u d o w e j , z g romadzone j z o k a z j i k o n k u r s u ogło­
szonego przez C P L i A i Wydział S z t u k i L u d o w e j M i ­
n i s t e r s t w a K u l t u r y i S z t u k i . Repre zen towane t u były 
rzeszowskie ośrodki g a r n c a r s k i e : M e d y n i a Głogow­
ska, Zales ie , Pogw i zdów i Leżajsk, oraz z L u b e l s k i e ­
go Paw ł ów i Łążek O r d y n a c k i . 

Sąsiadujące ze sobą ws i e M e d y n i a Głogowska, Z a ­
lesie i Pogwizdów w pow i ec i e łańcuckim stanowią 
w zasadzie j e d e n o g r o m n y , największy na te ren ie 
P o l s k i ośrodek g a r n c a r s k i . Około 100 ga rnca r zy z t y c h 
w s i należy do spółdzielni „Przemysł L u d o w y " . Więk­
szość z n i c h p r o d u k u j e masowo d o n i c z k i ogrodnicze , 
a j e d y n i e n i e w i e l u z a j m u j e się w y r o b e m i n n y c h f o r m 
c e r a m i k i s iwe j l u b m a l o w a n e j i g l a z u r o w a n e j . 
W k o n k u r s i e wz ię ło udział t y l k o ośmiu garncarzy . 
Jeden z n i c h , Michał K o w a l z P o g w i z d o w a , pokazał 
naczyn ia s iwe . Wśród l i c z n y c h s t o sunkowo o d m i a n 
f o r m s iwaków K o w a l a , oprócz ładnych dzbanów 
( i l ! 3), m i s e k i garnków, znalazły się także naczyn ia 
„ fantazyjne", „konkursowe". Są one znacznie m n i e j 
interesujące (choć opa r t e na t r a d y c y j n y c h f o r m a c h 
b a n i e k i miodowników) , n i epo t r z ebn i e ozdob ione p l a ­
s t y c z n y m i , n a c i n a n y m i w ząbki wałkami g l i n y na 
brzuścach czy na krawędziach w y l e w u . Wśród w y ­
robów K o w a l a zwracają uwagę m i n i a t u r k i misek , 
don i c i garnków ( i l . 2), s t a rann i e wykończone, p o ­
łyskujące wygładzoną powierzchnią. W zakres ie de­
k o r a c j i s iwaków ośrodek medyński pos iada n i e w i e l ­
k i e s t o sunkowo t r adyc j e , przeważa równomierne w y ­
gładzanie całej p o w i e r z c h n i zewnętrznej naczyń. M i ­
chał K o w a l na t om ias t zaczął szukać rozwiązań b a r ­
dz ie j o zdobnych , z których m o t y w y geometryczne , 
występujące przeważnie n a dzbanach , są całkiem 
udane , na t om ias t do m n i e j interesujących należą 
chętnie przez niego stosowane m o t y w y k w i a t o w e , 
nadające się raczej do c e r a m i k i m a l o w a n e j . 

Pozosta l i garncarze w y s t a w i l i wyłącznie w y r o b y 
m a l o w a n e i g l a zu rowane , na w y s o k i m poz i omie t e c h ­
n i c z n y m i a r t y s t y c z n y m , u t r z y m a n e raczej w s t y l u 
t r a d y c y j n y m . Były to różnych rozmiarów m i s y i t a ­
lerze, g a r n k i , dzbany , bańki, „miodownik i " (duże, d w u -
uszne naczyn ia zasobowe z p o k r y w k a m i ) , d e k o r o w a ­
ne m a l a t u r a m i w y k o n a n y m i techniką rożkową i f l a -
d r o w a n i e m w k o l o r a c h białym i z i e l o n y m ( t y l k o j e ­
den ga rnca r z Ste fan Głowiak ( i l . 1) używa jeszcze 
d o d a t k o w o angoby w ko l o r z e n i e b i e s k i m ) . D e k o r a c j a 
t a nałożona jes t na n a t u r a l n y m t l e g l i n y (małożela-
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zistej po w y p a l e n i u żółto-czerwonej) , a także na po ­
l ew i e c iemnobrązowej, z a b a r w i o n e j b r a u s z t y n e m , l u b 
cze rwone j p o l e w i e z s z l amowane j g l i n y o dużej za­
wartości żelaza. 

Pod wzg lędem d e k o r a c j i wyróżniała się w te j g r u ­
p ie c e r a m i k a J a n a Schodzińskiego z Zales ia , który 
k o n s e k w e n t n i e stosuje m o t y w y pasowe, złożone w y ­
łącznie z l i n i i p r o s t y c h i łukowatych oraz k r o p e k d u ­
żych i małych; przypominają one nieco m o t y w y cha ­
r ak t e r y s t y c zne d l a ośrodka garncarsk i ego w Łążku 
O r d y n a c k i m . 

Józef P l i z ga z P o g w i z d o w a wszy s tk i e nadesłane 
w y r o b y pokrył czerwoną angobą, która s t a n o w i do ­
skonałe tło do m a l a t u r , Dobrze wypadły na n i m 
zwłaszcza f l a d r y , c z y l i t z w . „napuszczanie", którym 
ozdobione są duże m i s y (do 40 c m górnej średnicy), 
oraz ser ia maleńkich miseczek-pop ie ln i czek . G a r n ­
carz t e n wykonał też na wystawę bańki, w p r z e c i ­
wieństwie do wyrobów i n n y c h ga rnca r z y ozdobione 
malaturą n ie t y l k o w górnej części brzuśca, a le także 
poniżej największej jego wypukłości. Bańki te pos ia­
dają c h a r a k t e r y s t y c z n y kształt dzięki bardzo krótkiej 
i wąskiej szyjce oraz w y s o k i e m u , s t o sunkowo s m u k ­
łemu brzuścowi. 

Józef Stopa z Za les ia n i e używa b a r w n y c h p o l e w 
j a k o tła do s w o i c h wyrobów, więc — choć posiadają 
one dekorację malowaną — wyróżniają się paste lo ­
w y m k o l o r y t e m . Wykonał o n ładne m i s y f l a d r o w a n e , 
dzbany , bańki j e d n o - i d w u u s z n e — ozdob ione d r o b ­
n y m o r n a m e n t e m roślinnym o m o t y w a c h geome­
t r y c z n y c h i z g e o m e t r y z o w a n y c h roślinnych oraz s k a r ­
b o n k i i m i n i a t u r k i dzbanuszków z ie lono g l a z u r o w a ­
n y c h . 

Wszyscy w y m i e n i e n i wyże j ga rncarze zosta l i w y ­
różnieni p i e r w s z y m i n a g r o d a m i . 

Dosyć bogato r ep r e z en t owana była na w y s t a w i e 
p l a s t y k a f i g u r a l n a w g l i n i e , z t e j samej g r u p y ośrod­
ków. Następczyni u t a l e n t o w a n e j , n i e d a w n o zmarłej 
E m i l i i C h m i e l , Władysława P r u c n a l z M e d y n i p r z y ­
gotowała na k o n k u r s kilkadziesiąt f i g u r e k i g w i z d ­
ków. U l u b i o n y m j e j t e m a t e m są postacie l u d z i spo ty ­
k a n y c h w e w s i , więc ga rnca r z p r z y kręgu, k o b i e t a 
karmiąca kurczęta czy robiąca masło ( i l . 4), chłop 
p r z y orce, pasterz gęsi, s taruszek z kozą, g r u p a k o ­
lędników czy muzykantów w i e j s k i c h , szopka. W w y ­
k o n y w a n i u niektórych f i g u r e k ( j ak ga rnca r z toczący 
naczyn ie czy F r a s o b l i w y — i l . 5), z a m a w i a n y c h 
w dużych ilościach, a u t o r k a doszła do rzemieślniczej 
r u t y n y . Są one znacznie m n i e j c i e kawe niż ana log i cz ­
ne, r ob i one przez nią p r z e d k i l k u l a t y . Niektóre j e j 
f i g u r k i posiadają większą wartość artystyczną i z w r a ­
cają uwagę ujęciem p r o p o r c j i ciała czy sposobem 
f o r m o w a n i a rąk, j a k n p . rzeźba zatytułowana „ko­
b ie ta z kurczętami". D o b r e są g w i z d k i P r u c n a l k i , 
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П. 1. Naczynia malowane i glazuro­
wane. Wyk. Stefan Glowiak. Medynia 
Głogowska, pow. Łańcut. 11. 2. Gar­
nuszki. Wys. 6—6,5 cm. Wyk. Michał 
Kowal. Pogwizdów, pow. Łańcut. 
Il 3. Siwaki gładzone. Wyk. Michał 
Kowal. U. 4. „Kobieta robiąca masło". 
Glina wypalana i glazurowana. Wys. 
16 cm. Wyk. Władysława Prucnal. 
Medynia Głogowska, pow. Łańcut. 
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zwłaszcza jeźdźcy na k o n i a c h , obok których wystę­
pują także k o g u t y i k u r y . Zupełnym n a t o m i a s t n i e ­
p o r o z u m i e n i e m jest w y k o n y w a n i e w g l i n i e m i n i a t u ­
r o w y c h m o d e l i w ieńców dożynkowych, czy dzbanów 
7. kłosów zboża, które słusznie zostały odrzucone 
przez sąd k o n k u r s o w y . 

Prucnalówna z a j m u j e się rzeźbą w g l i n i e od dziec­
ka, już około 10 l a t , n a t o m i a s t ga rnca r z z M e d y n i , 
S te fan Głowiak, spec ja ln ie na k o n k u r s stworzył k i l ­
ka p l as t yc znych k o m p o z y c j i , j a k m o d e l chałupy, 
w której mieszka , o l b r z y m i c h rozmiarów żołnierza 
na k o n i u , k o g u t a n a t u r a l n e j wielkości i k i l k a m n i e j ­
szych f i g u r e k zwierząt. W y r o b y te n i e zyskały uzna ­
n ia j u r y ; wyróżniło ono t y l k o d w a walczące kogu ty , 
w których o p r a c o w a n i u a u t o r wprowadzi ł p e w n e 
uproszczenia f o r m a l n e ( i l . 7). K o g u t y przypominają 
nieco formą podobne f i g u r k i w y r a b i a n e w Iłży. Być 
może Głowiak zetknął się z w y r o b a m i tego ośrodka 
i próbował j e naśladować. 

Mały, 10- le tn i Staś, syn ga rnca r za Józefa P l i z g i , 
przysłał n a wystawę u l e p i o n y z g l i n y m o d e l kuźni, 
w r a z z k o w a l e m , kowadłem, w o z e m i t p . , w m i n i a t u ­
r o w y c h oczywiście r o z m i a r a c h . N a p o d s t a w i e t y c h 
zabawek t r u d n o stawiać jakieś ho roskopy co do p r z y ­
szłości a r t y s t y c zne j chłopca. N a t o m i a s t z wyrobów 
syna innego garncarza , k i l k u n a s t o l e t n i e g o J a n k a So­
kołowskiego z Mrzygłodu (pow. Sanok) , znanego już 
z k i l k u w y s t a w r e g i o n a l n y c h , n a w y s t a w i e łańcuckiej 
znalazło się t y l k o parę p r z y p a d k o w o w y b r a n y c h f i ­
gurek , m . i n . t y p o w y d l a niego, g ro t e skowy , siedzący 
l u d z i k o o l b r z y m i e j g łowie, k i l k a n i e z b y t u d a n y c h 
zwierzaków oraz interesujący C h r y s t u s F r a s o b l i w y , 
o t u l o n y płaszczem. 

W os ta tn i e j c h w i l i przystąpił do k o n k u r s u s ta ry 
ga rncarz z Leżajska, F ranc i s zek Tryczyński, który 
nie należy do żadnej spółdzielni. Pokazał on n a w y ­
s taw i e naczyn ia s iwe , zdob ione o r n a m e n t e m wygła­
d z a n y m o w z o r a c h l i n e a r n y c h , n p . w równoległe p a ­
sy, zygzak i , kratkę, doskonałe p o d wzg lędem techn ic z ­
n y m , bardzo czarne, ze s r e b r z y s t y m połyskiem. Sz la­
chetną formą wyróżniają się wśród n i c h zwłaszcza 
g a r n k i i dzieżki. N i e m n i e j interesujące są n a t o m i a s t 
„szabasówki" tego garncarza , ze względu na bardzo 
ostry , wyznaczony linią łamaną p r o f i l . M i m o że w y ­
k o n a w c a uważa tę formę za tradycyjną, wobec b r a k u 
ana l o g i i w ce ramice l u d o w e j należałoby u s t o s u n k o ­
wać się k r y t y c z n i e do t e j w y p o w i e d z i . 

Wśród w y s t a w i o n y c h wyrobów g a r n c a r s k i c h w y ­
odrębniało się b o g a c t w e m f o r m i d e k o r a c j i m a l a r ­
sk ie j s to isko Łążka Ordynack i e go . Garnca r ze z Łąż-
ka, członkowie Spółdzielni P. L . i A . „Zjednoczenie", 

II . 5. Chrystus Frasobliwy. Glina wypalana i glazu­
rowana. Wys. 19 cm. Wyk. Władysława Prucnal. Me­
dynia Głogowska, pow. Łańcut. II. 6. Talerze malo­
wane na czerwono-brązowej angobie, glazurowane. 
Sredn. 25 cm. Wyk. Mateusz Startek. Łążek Ordy­
nacki, pow. Janów Lubelski. II. 7. Walczące koguty, 
glina wypalana i glazurowana. Wys. 12,5 cm. Wyk. 
Stefan Głowiak. Medynia Głogowska. II. 8. Dwojaki. 
Wys. 13 cm (z uchem). Wyk. Ludwik Startek. Łątek 
Ordynacki. 

w y k o n a l i na k o n k u r s — poza masowo obecnie p r o d u ­
k o w a n y m i przez siebie n a c z y n i a m i , j a k m i s k i , d zba ­
ny , bańki, g a r n k i , d o n i c z k i zwyk łe i k i e l i c h o w a t e , 
słoje — także szereg f o r m t r a d y c y j n y c h , d a w n o już 
za r zuconych l u b w y k o n y w a n y c h sporadyczn ie . Są t o : 
płytkie i głębokie ta lerze , d w o j a k i ( i l . 8), k r o p i e l n i c z -
k i i s o ln i c zk i , l i ch ta r z e . Szczególnie zwracały uwagę 
piękne m i s k i i ta lerze , p o k r y t e bogatą dekoracją m a ­
larską, nawiązującą do motywów d a w n y c h , w y k o n a ­
ną bez często s p o t y k a n y c h w e współczesnej p r o d u k c j i 
tego ośrodka uproszczeń. P r z y p o m n i a n e także zostały 
m o t y w y podwójnych „ko jd " (łuki wiszące dokoła k r a ­
wędzi m i s k i czy ta lerza ) , k u r y z kurczętami, r o z w i ­
nięty został m o t y w serca czy syme t r yc zne j gałązki 
liściastej. Poza c h a r a k t e r y s t y c z n y m d l a obecnych m i ­
sek i t a l e r zy łążeckich tłem białym, na k i l k u p r z y ­
kładach pokazano zarzuconą już od la t dekorację na 
t l e z c ze rwone j g l i n y ( i l . 6). 

Jeśli chodz i o kształty naczyń, w zasadzie t r z y m a ­
no się t u wzorów t r a d y c y j n y c h . Duże dzbany o t y ­
p o w y m d l a Łążka kształcie w y k o n a l i n a wystawę 
L u d w i k i Mateusz S t a r t e k oraz K a z i m i e r z Czuba. 
M a l a t u r y n a dzbanach Czuby — zby t d r o b n y c h roz ­
miarów i zastosowane w n a d m i a r z e — n i e w y t r z y ­
mały k o n k u r e n c j i z d z b a n a m i Startków, o z d o b i o n y m i 
oszczędniej, a le ze swobodą i r o zmachem. Beczułko-
w a t e naczyn ia zasobowe, t zw . „słoje" , zaopatrzone 
w u c h w y t y w f o r m i e spłaszczonych guzków, w y k o n y ­
w a n e chętnie przez łążeckich ga rncar zy , n i e są n a 
p e w n o formą, która wzbudziłaby za in te resowan ie 
kl ientów C P L i A . Garnków pokazano bardzo mało, 
n i e odbiegały one pod żadnym względem od p o z i o m u 
przeciętnych wyrobów tego ośrodka. 

G a l a n t e r i a c e ramic zna Łążka n i e jes t n i es te ty rów­
nie e f e k t o w n a j a k c e r a m i k a użytkowa. K r o p i e l n i c z -
k i i s o ln i c zk i , w y k o n y w a n e na j e d n e j zasadzie toczo­
nego, przepołowionego naczyńka p r z yk l e j onego do 
płaskiej t a r c z k i o p r o f i l o w a n y c h krawędziach, p o k r y ­
te są m a l a t u r a m i . N i e s p o t y k a się n a n i c h d e k o r a c j i 
p l as tyczne j , poza j e d n y m t y l k o , bardzo s k o m n y m 
przykładem, gdz ie na tarczce n a k l e j o n o krzyżyk, n a ­
w e t bez postac i Ukrzyżowanego. L i c h t a r z e toczone 
na kręgu posiadają so l idne p o d s t a w y i g r u b y , p r o f i ­
l o w a n y t r z o n , co s p r a w i a , że f o r m a t a jes t z by t cięż­
ka i n i e c i ekawa . 

Z zespołu naczyń łążeckich, w y k o n a n y c h przez 
s i e d m i u ga rncar zy , wyróżniały się, szczególnie pod 
wzg lędem d e k o r a c j i , w y r o b y r o d z i n y Startków, a m i a -
now io i e Mateusza , zdob ione przez jego siostrę Łucję, 
oraz L u d w i k a S t a r t k a , ozdab iane przez żonę — W a -
lerię. M a l a t u r y w y k o n a n e są n i e z w y k l e wprawną 
ręką, z wy ją tkowym w y c z u c i e m f o r m y zdobionego 
p r z e d m i o t u . Słusznie nac zyn i a te zostały wyróżnione 
najwyższymi n a g r o d a m i . 

W przeciwieństwie do Łążka O r d y n a c k i e g o , d r u g i 
ośrodek l u b e l s k i — P a w ł ó w w pow iec i e chełmskim 
r e p r e z e n t o w a n y był na w y s t a w i e ba rdzo ubogo. Sy­
tuację tę tłumaczy nieco f a k t , że Spółdzielnia P. L . i A. 
„Jedność" w Paw łow i e n i e przejawiała w o s t a t n i c h 
l a t a c h większej aktywności. Z Paw łowa pochodziło 
kilkanaście naczyń, w t y m s i w a k i oraz w y r o b y m a l o -
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11. 9. „Trzej Królowie", figurki do 
szopki. Drzewo. Wys. 15—18 cm. 
Wyk. Wojciech Bytnar. Albigowa, 
pow. Łańcut. II. 10. Figurka z szop­
ki. Drzewo polichr. Wys. 17 cm. 
Wyk. Julia Kalinowska. Sonina, 
pow. Łańcut. 11. 11. „Kobieta z ku:  

r4", figurka z szopki. Drzewo 
polichr. Wys. 16 cm. Wyk. Woj­
ciech Bytnar. II. 12. Seria miseczek 
malowanych i glazurowanych. Sredn. 
13 cm. Wyk. Ludwik i Waleria 
Startkowie. Łążek Ordynacki, pow. 
J a n o t o Lubelski. 



U. 13. Siwe dwojaczki z ornamentem gła­
dzonym. Wyk. Jan Sławiński. Pawłów, 
pow. Chełm. 

w a n e i g l a zu rowane . S iwe bańki, garnek , ta le rze 
i śliczne małe d w o j a c z k i ( i l . 13), ozdob ione b o g a t y m 
o r n a m e n t e m wygładzanym, pokazał J a n Sławiński. 
Niektóre z n i c h w y k o n a n e były przez Wacława W a -
narsk iego , a Sławiński t y l k o j e zdobił. M o t y w e m 
chętnie przez tego ga rncar za s t o s o w a n y m jest jodeł­
ka , poza t y m sp i r a l a , wężyk i coś w r o d z a j u w i e l o -
płatkowego k w i a t u czy rozety . Używa on także n a j ­
p ros ts zych wzorów geome t r yc znych , j a k pask i , k r a t ­
k a . Poza m o t y w e m k w i a t u , w s z y s t k i e pozostałe n a ­
leżą do z e s t awu t r a d y c y j n e g o d l a ośrodka Pawłow­
skiego. D w a g a r n k i g l a zu rowane , w y k o n a n e przez 
Wanarsk i e go , posiadają racze j skromną dekorację 
malarską, wykonaną dość n i edba l e . W j e d n y m z n i c h 
j a k o tła użyto dwóch po l ew , p r z y c z y m jasną poło­
żono na cze rwone j w sposób przypominający łążeckie 
p i o n o w e „ z l ewy" , a le szerokie, bezkształtne p l a m y 
słabo wiązały się z formą naczyn ia , zamias t ją p o d ­
kreślać. Opierając się na obs e rwac j i w y s t a w i o n y c h 
naczyń można sądzić, że ośrodek w Paw łow i e zyska 
sobie popularność racze j dzięki t r a d y c y j n e j c e ramice 
s iwe j niż m a l o w a n e j . 

Poza k o n k u r s e m zgłosił uc zes tn i c two w w y s t a w i e 
rzeźbiarz z A l b i g o w e j , W o j c i e c h B y t n a r , który n a ­
desłał sporo w i e l o f i g u r o w y c h k o m p o z y c j i m . i n . Г w e ­
sele w i e j s k i e , zwózka s iana, kape l a krasnoludków, 
szopka. Są t o r ea l i s t yc zne rzeźby w d r e w n i e , w n i e ­
w i e l k i m s t o p n i u nawiązujące do t r a d y c y j n e j rzeźby 
l u d o w e j . N a j b a r d z i e j z n i c h interesująca j es t n i e ­
wątp l iwie szopka, a zwłaszcza k i l k a f i g u r e k z n i e j , 
j a k św. Rodz ina , T r z e j K ró l ow ie ( i l . 9), k o b i e t a z k o ­
g u t e m ( i l . 11), czy pasterz z b a r a n k i e m na rękach. 

Poza t y m , d l a rozszerzenia p r o b l e m a t y k i w y s t a w y , 
pokazano w y r o b y Spółdzielni P. L . i A . „Koronka" 
z B o b o w e j , m i a n o w i c i e s e rwe t y k o r o n k o w e i k i l i m , 
a także z a b a w k i d r e w n i a n e z B r zo z y S t a d n i c k i e j , k o ­
l o r owe , odpus t owe serca z p i e r n i k a , w y r a b i a n e 

w Kańczudze, oraz szereg eksponatów wypożyczo­
n y c h z mie j scowego M u z e u m . Wśród t y c h o s t a t n i c h 
znajdowały się zestawy d r e w n i a n y c h f i g u r e k do szop­
k i , rzeźbionych przez Julię H e p n a r i Julię K a l i n o w ­
ską ( i l . 10) z Son iny , s t ro j e l u d o w e , m . i n . pięknie 
h a f t o w a n e rańtuchy o raz s k r z y n i a m a l o w a n a t y p u 
j a w o r o w s k i e g o , a n a w e t kołowrotek. P r z e d m i o t y te 
eksponowano osobno, t j . na scenie sa l i w i d o w i s k o ­
w e j , w której urządzona została w y s t a w a . 

Całą wystawę ozdob iono p r z e t y k a n y m i t k a n i n a m i 
d e k o r a c y j n y m i , które p r o d u k u j e Spółdzielnia P. L . i A . 
„Przemysł L u d o w y " w Leżajsku. T k a n i n y te — l n i a -
no-bawełniane, w i e l o b a r w n e obrusy , n a r z u t y i m a ­
k a t y o pięknych z es taw i en iach k o l o r y s t y c z n y c h — 
n ie wykazują na ogół żadnych związków ze sztuką 
ludową, n i e było to zresztą ce l em p r o j e k t a n t a . T y l k o 
j eden i c h rodza j , a m i a n o w i c i e szerok ie ręczniki 
z szarego płótna, p r z e t y k a n e s z l a k a m i geomet rycz ­
nego o r n a m e n t u w k o l o r a c h c z a r n y m i c z e r w o n y m , 
są swobodną transpozycją s t a r y c h , r z es zowsk i ch rań-
tuchów, ba rdzo efektowną i ładną. 

Ce l em k o n k u r s u , który stał się podstawą w y s t a w y , 
było zachęcenie ga rnca r z y do p r o d u k c j i c e r a m i k i 
o w y s o k i c h wartościach a r t y s t y c z n y c h i t e c h n i c z n y c h 
za razem oraz w y e l i m i n o w a n i e z dotychczasowego j e j 
w a c h l a r z a f o r m obcych , n i e l u d o w y c h wtrętów, o d ­
biegających n a z b y t od s z t u k i t r a d y c y j n e j . W związ­
k u z t y m , po ogłoszeniu wyn ików k o n k u r s u i roz ­
d a n i u nagród, p r z e p r o w a d z o n o dyskusję z o b e c n y m i 
n a w y s t a w i e twórcami, wskazując i m dotychczasowe 
błędy i właśc iwe d r o g i r o z w o j u twórczości n a p r z y ­
szłość. 

W następnym d n i u po o t w a r c i u w y s t a w y odbyła się 
w Łańcucie ogólnopolska n a r a d a R e j o n o w y c h B i u r 
S k u p u C P L i A . D l a p r z e d s t a w i c i e l i RBS-ów w y s t a ­
w i o n e ekspona ty stanowiły rodza j k a t a l o g u , n a p o d ­
s taw i e którego d o k o n a l i na m i e j s cu dużych zamówień. 

Fotografował Jan Swiderski. 
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